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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za 
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Koło polskie. 


Na początku sobotniego posiedzenia Ko- 
ła polskiego prezes p. Jaworski przedsta- 
wił jako nowego członka Koła nowo wybra- 
nego posła ks. Ponińskiego. 

Następnie zabrał głos p. Jabłoński i, 
jak to już donieśliśmy w popołudniowym nu- 
merze w sobotę, prosił o pozwolenie wysto- 
sowania memorjału do ministra obrony kra- 
jowej w sprawie pozwolenia na powrót de- 
„zerterom polskim, którzy wyemigrowali do 
Ameryki. W dyskusji nad tą sprawą przema- 
wiali pp. dr. Roszkowski i Popowski, 
który doniósł, że minister wojny oświadczył 
mu, iż możliwą jest jednorazowa amnestia. 
Wniosek p. Jabłońskiego uchwalono. 

Po uchwaleniu przez Koło przyłączenia 
się du interpelacji centrum katolickiego w 
sprawie znanego, poufnego okólnika ministra 
wojny generała Pittreicha nakazującego tym 
oficerom rezerwowym i pozasłużbowym, któ- 
rzy należą do lig iantipojedynkowej, wystąpienie 
z tego stowarzyszenia, zabrał głos p. Poto- 
czek zawiadomił Koło, że zamierza uczy- 
nić wniosek nagłący o założenie sądu obwo- 
dowego w Nowym Targu. Odesłano do ko- 
misji. 

P. Dawid Abrahamowicz podnosi, że 
pod względem porządku dziennego izby pa- 


nuje istny chaos. — Prezydent hr. Vetter nie 
zastanawia się wcale nad programem prac 
pariamentarnych. — Na żądanie kilku posłów 


odroczyt parlament do czwartku, a na dzień 
ten zapowiedziano aż pięć posiedzeń komi- 
syjnych. Jeżeli w sprawie porządku dziennego 
nie przyjmie się jakiegoś stałego systemu, to 
najważniejsze sprawy i wnioski Koła nie bę- 
dą załatwione przed ugodą i budżetem. 
Mowca wnosi więc, ażeby prezes Koła pol- 
skiego, jako senior i przewodniczący komisji 
ugodowej, sprosił wszystkich prezesów komi- 
syj, by wspólnie z hr. Vetterem ułożyli pro- 
gram prac parlamentu na dłuższy czas. 

Wniosek ten popierają p. Starzyński 
oraz p. Górski, który stwierdza, że kalen- 
darz parlamentarny układany bywa bez po- 
słów, a posłowie godzić się tylko muszą na 
„konieczności państwowe“. 

Prezes Jaworski przyrzeka uczynić żą- 
daniu temu zadość. 

P. Niementowski 
obniżenia cen Soli. 

P. Moysa prosi o pomoc dla pogorzel- 
ców mieszkańców Kut, p. Eugeniusz Abra- 
hamowicz dla mieszkańców Doliny. 

Oba te wnioski poruczono prezydjum do 
poparcia. 

P. dr. Roszkowki porusza sprawę 
polepszenia bytu robotników salinarnych. 

P. Stwiertnia domaga się budowy 
nowego podjazdu i rozszerzenia dworca w 
w Stanisławowie, a nadto skarży się, że 
wszystkie proponowane inwestycje na dwor- 
cach kolejowych w Galicji, bywają z roku na 
rok odkładane. Mowca domaga się w tej 
mierze interpelacji w izbie. 

P. Głąbiński przypomina sprawę ram- 
py na Żółkiewskiem we Lwowie. 

Uchwalono polecić członkom komisji ko- 
lejowej, aby co do wszystkich inwestycyj na 
stacjach wnieśli interpelację. 

P. Rotter porusza 


porusza Spiawę 


sprawę budowy 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Ogłoszenia : 
Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 kalerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 kalerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 hałerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie na prowincji 
poranny.... 3 hal. 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. 10 hal. 


trzeciego mostu na Wiśle w Krakowie. Spra- 
wa ta jest dojrzałą i należy żądać, aby na- 
tychmiast budowę rozpoczęto. Dalej żąda 
mowca interpełacji co do zamierzonej przez 
wojskowość budowy fortów w pobliżu za- 
kładu wodociągowego w Krakowie. 

We wszystkich tych sprawach uchwalono 
wysłać deputację, w której skład weszli, 
oprócz wnioskodawcy, posłowie Wodzicki, 
Górski, Petelenz i Popowski. 

Pos. Czajkowski przypomina wniosek 
swój i pos. Goluchowskiego o sąd obwodo- 
wy w Czortkowie. 

Pos. Poniński porusza sprawę dena- 
turowanego spirytusu. Mowca żali się, że na- 
leżytości są za wielkie, a środki denaturacji 
wpływają szkodliwie na siłę palną spirytusu. 

Po poparciu sprawy przez posła Eug. 
Abrahamowicza, upoważniono obu po- 
słów do zajęcia się nią. 

Pos. Merunowicz otrzymał upowa- 
żnienie do uczynienia wniosku o utworzenie 
we Lwowie osobnego zakładu dla ubezpie- 
czenia robotników kolejowych z własnym są- 
dem rozjemczym. 

Koło uchwaliło głosować za rezolucja 
komisji weterynaryjnej co do odszkodowania 
za trzodę,. wybijaną z powodu wąglika. 

Wybór komisji celnej odroczono 
czwartku. 


do 


Manifest młodoczeski. 


(Tel. Dzien. Pot.) 


Praga. Klub młodoczeski ogłasza ma- 
nifest do narodu czeskiego; w nim wyłuszcza 
przyczyny, dia których klub widział się zmu- 
szonym dopuścić do pierwszego czytania bu- 
dżetu i ustawy ugodowej. Memoriał przypo- 
mina, że klub czeski rozpoczął obstrukcję po 
gwałtownej obstrukcji Niemców, aby poka- 
zać, iż Czesi są także w stanie uniemożliwić 
obrady parlamentu. Od początku zeszłego ro- 
ku atoli wiadomem było, że rząd zachowując 
swe stanowisko, może ugodę wprowadzić na 
podstawie $ 14, jak to uczynił z prowizo- 
rjum budżetowem. Nie chcąc dać rządowi 
sposobności do posługiwania się § 14 do 
pozbawienia rządu w ten sposób wszelkich 
kłopotów. klub czeski zaniechał obstrukcji. 

Gdyby klub czeski nie był dopuścił do 
pierwszego czytania budżetu i ugody,to Niem- 
cy przez to wzmocniłiby się, a rząd klęskę 
swoją przy pertraktacjach z Węgrami przypi- 
sałby obstrukcji czeskiej. Walka z rządem, 
mimoto nie ustała. Manifest kończy się temi 
słowy: Możemy bez obawy wystąpić przed 
narodem w tem przekonaniu, że nie poświę- 
ciliśmy interesów narodu naszego dla popu- 
larności i ze spokojnem sumieniem pozosta- 
wiamy sąd o naszej działalności narodowi i 
przyszłości. 

Równocześnie z tym manifestem ogłasza 
klub młodoczeski projekt, który był przygo- 
towany jako substrat do rokowań ugodowych 
w kwestji językowej. jako główną zasadę po- 
stawiono w tym projekcie, aby w sądach, 
urzedach i zakładach publicznych w całych 
Czechach oba języki traktowano równomier- 
nie tak w służbie wewnętrznej, jak i zewnę- 
tznej. Podobne żądanie postawiono i dla Mo- 
raw. Dla Sląska wyrażono zasadę równo- 
uprawnienia wszystkieh trzech języków kra- 
jowych, 


Rozruchy w Budapeszcie. 
(Telegram własny „Dziennika Polskiego“). 


Budapeszt. W mieście całem panowało 
onegdaj wielkie wzburzenie, które powiększyła 
jeszcze podawana z ust do ust wiadomość, że 
wskutek ran, odniesionych podczas piątkowej 
bójki, umarło dwóch studentów: słuchacz filo- 
zofji Bela Verbosky i słuchacz techniki Emil 
Goldner. Nadto opowiadano sobie, iż poli- 
cjanci konni zatratowali na śmierć dziecko 
dwuletnie. Od wczesnego ranka całe miasto 
było na nogach; wszystko wyglądało, jakby 
w przededniu rewolucji. 

O godzinie pół do 11 zjawili się studen- 
ci przed uniwersytetem. Oprócz studentów 
zebrał się tłum liczący około 5000 osób. 
Wśród tłumu wielkie rozdrażnienie z powodu 
wieści o śmierci dwóch studentów i potrato- 
waniu dziecka. Do studentów przyłączyli się 
posłowie ze stronnictwa niezawisłaści, po- 
czem cały tłum ruszył przed parlament. Na 
czele niesiono pięć chorągwi żałobnych. Tłum 
szedł spokojnie, straszny tą właśnie ciszą, 
ponury, a z Oczu mu czytać inożna było, że 
gotów na wszystko. 

Na interwencję posłów studenci wybrali 
deputację z 20 osób, która z posłami Nessim, 
Lengyelem i Kossuthem na czele udała się do 
prezydenta gabinetu p. Szella. 


P. Szell przyjął deputację chłodno. Prze- 
bieg audjencji, o której doniosłem wam już 
w krótkości w sobotę, był następujący : 

Imieniem deputacji przemówił przewodni- 
czący klubu sjudenckiego, słuchacz praw Otto 
Hoffmann. Opowiedział o piątkowych uli- 
cznych zajściach, zawiadomił p. Szella, że 
dwaj studenci zmarli w szpitalu i prosił, aby 
minister zarządził ostre Śledzwo. Imieniem 
studentów dał do zrozumienia, że nie będzie 
spokoju w mieście, póki studenci nie otrzy- 
mają zadośćuczynienia. 

Ledwie Koloman Szell przemówił kilka 
słów uspokajających, p. Franciszek Kossuth 
przerwał słowami: 

— Byłoby to ubolewania godnem, gdyby 
młodym ludziom w wolnym kraju nie wolno 
było dawać wyrazu swoim uczuciom. Rząd 
chce zrobić z Węgier państwo policyjne. je- 
żeli młodzież uroczyście czci zmarłych wiel- 
kich patrjotów, to prezydent gabinetu, jako 
przyjaciel wolności, powinien się tylko cieszyć 
z tego. Policja jest w służbie państwowej i 
powinna utrzymywać porządek, a nie bu- 
rzyć go. 

Koloman Szełl: Nie życzę sobie tutaj 
dyskusji. Mój przyjaciel, poseł Kossuth, ma 
słuszność. Jestem pierwszym, który przy- 
znaje, że wolno uczucia manifestować, ale 
PZŻ trzeba utrzymać. 

os. Lengyel: Nie gwarantujemy, czy 
nie wybuchnie rewolucja! 

Koloman Szell z wielkien wzburze- 
niem: Nie zniosę tutaj takiej mowy; nie u- 
chodzi ona u człowieka o konstytucyjnych 
przekonaniach. Szczególnie wobec młodzieży 
nigdy nie pozwolę na to. Zwracając się zaś 
do studentów, dodał: Mam także tempera- 
ment i lubię dawać wyraz swojej opinii. Po. 
licja, która stoi na straży porządku, musi 
być szanowaną. Jeżeli się ją jednak lży ika- 
miami obrzuca, to z tego wynikają takie wy- 
darzenia. jeżeli stało się coś przeciw usta- 
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wie, to uczynię to, co do mnie należy. Innej 
odpowiedzi dać nie mogę. 

Po tych słowach odwrócił się prezydent 
ministrów i wyszedł. 

Gdy p. Szell wychodził z pokoju, zaczę- 
to wołać z pośród deputacji: * „Jeżeli chcecie 
mieć rewolucję, to ją będziecie mieli“. 

Czekający przed parlamentem studenci 
przyjęli wiadomość o przebiegu posłuchania 
okrzykami: „Precz z Szellem !“ 

W izbie tymczasem rozpoczęło się po- 
siedzenie sejmu. 

Studenci z pod parlameniu udałi się na 
podwórze politechniki, gdzie rektor doniósł, 
iż z rannych w piątek studentów, żaden nie 
umarł. To zawiadomienie podziałało na siu- 
dentów uspakajająco. Uchwalili następnie do- 
póty nie uczęszczać na wykłady, póki nie 
otrzymają zadośćuczynienia. 

Policja obawiając się dalszych rozruchów, 
poczyniła wszelkie przygotowania i była przy- 
gotowaną, w razie powtórzenia się rozruchów 
na większą skałę, zawezwania pomocy 
wojska. 

Z dziedzińca techniki udali się studenci 
przed mieszkanie posła Kossutha, który w 
przemowie zebranych uspakajał, a następnie 
przed klub partji niezawisłych, gdzie pos. 
Lengyel i Ratkay przemawiali uspakaja- 
jąco, a wreszcie przed klub demokratyczny, 
gdzie pos. Vassonyi wezwał ich do ro- 
zejścia się, co też bez zakłócenia spokoju 
uczynili. 

Popołudnie i wieczór w sąbotę minęły 
stosunkowo całkiem spokojnie. Również po- 
licja przyjęła inną taktykę. O godz. 
6 wieczorem odbyli studenci na podwórzu 
politechniki olbrzymie zgromadzenie, na któ- 
rem prezes klubu akademickiego Otton H otf- 
mann wezwał do spokoju i unikania wszel- 
kich ekscesów. Posłowie z partji niezawisłości 
postarają się dla studentów o żądane zadość- 
uczynienie, a zupełny spokój ułatwi posłom 
tę akcję. 

Pos. Lovassy przemawiał w tym sa- 
mym duchu. Następnie technik Melha po- 
dał dokładnie odpowiedź Szella, daną przed 
południem deputacji. Po tej przemowie za- 
częto gwizdać i krzyczeć: „Precz z 
Szellem !, — przyczem wywijano w powietrzu 
groźnie laskami. Wieczorne wydanie Ævi Ujszag 
w artykule wstępnym wyraziło się ujemnie 
o demonstracjach studentów, za co 159 egzem- 
plarzy tego pisma spalono na 10 stosach. 

Potem udali się studenci przed mieszka- 
nie prezesa partji niezawisłości p. Kossu- 
tha, aby mu urządzić owację. dali się tam 
o godz. trzy kwadranse na siódmą czwórkami, 
w długim pochodzie, bocznemi ulicami. Hoff- 
man wypowiedział mowę z podziękowaniem, 


poczem p. Kossuth zapewnił studentów 
o swej sympatji i poparciu, a napominał do 
spokoju. 


Podczas całej drogi nie było widać ani 
jednego policjanta, także zwykłe posterunki 
policji cofnięto. W największym spokoju 
udali się następnie studenci przed klub partji 
niezawisłości, gdzie chciał przemawiać poseł 
Lengyel, atoli p. Barabas wstrzymał go od 
tego. Następnie udali się studenci przed hotel 
Royal, gdzie się mieści lokal klubu demokra- 
tycznego; ram poseł Holló również wzywał 
do spokoju. 

U wylotu ulicy Andrassego ustawiła się 
policja, 18 konnych i 20 pieszych pod ko- 
mendą radcy policji Trailika. Straż ta pozwo- 
liła studentom przejść i szła za nimi. 
ulicę Andrassego udali się studenci przed 
centralny klub demokratyczny, gdzie z okna 
powitał ich poseł Vassonyi. Gdy stu- 
denci wracali, radca policjj Trailik o- 
świadczył im, iż w pochodzie znajdują się 
ludzie, nie będący akademikami, którzyby mo- 
gli spowodować ekscesy. Studenci powinni 
usunąć z pośród siebie te żywioły. Następnie 
powiedział do studentów : „Panowie jesteście 
pokojowo usposobionymi obywatelami kraju, 
z waszej strony niczego nie potrzeba się oba- 
wiać, wy anibyście nie obrzucili policję kamie- 
niami, anidopuścili się innych ekscesów. 
Jestem o tem przekonany i aby okazać pa- 
nom moje zaufanie, odeślę cały posterunek 
policji do koszar“. W rzeczywistości policja 
odeszła, a na miejscu pozostał radca Trailik. 
Studenci wznieśli burziiwy okrzyk na cześć 


Przez ` 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 marca 1903 r. 


radcy  Trailika, 
koju. 

_O godzinie 9-tej wieczorem demon- 
stracje się skończyły i w mieście zapanował 
spokój. 


poczem rozeszli się w spo- 


Posiedzenie sejmu. 


Posiedzenie sejmu w sobotę było bardzo 
burzliwe i całe poświęcone było zajściom 
Kiedy prezydent gabinetu Szell wszedł do iz- 
by, ze wszystkich stron odezwały się okrzy- 
ki: „Precz!“ „Precz!“ A gdy z jednej strony 
odezwał się gromki okrzyk „Eljen!“ — ktoś 
z lewicy zawołał: „Zamordowani nie wołają 
Eljen!* 

Przewodniczący hr. Apponyi udziela 
głosu pos. Ratkayowi, który domagał się 
bezwłocznego usunięcia z urzędu prezydenta 
policji budapeszteńskiej Rudnaya, dopóki to 
nie nastąpi nie będzie mowy o obradach w 
parlamencie. W daiszym ciągu swej mowy 
Ratkay nazwał policję uosobieniem bezczel- 
ności. 

Gdy ataki Ratkaya na rząd i policję sta- 
wały się coraz gwałtowniejsze, prezydent 
chciał wezwać go do porządku ale opozycja 
w energiczny Sposób zaprotestowała prze- 
ciw temu. Prezydent hr. Apponyi zwróciwszy 
się do pola opozycji prosił ją, aby mu dała 
możność utrzymania porządku. 

W dalszym ciągu swej mowy powiedział 
p. Ratkay, iż piątkowy roziew krwi, był hoł- 
dem rządu węgierskiego wobec rządu i wo- 
bec „Gott erhalte“. Burza, jaka się zerwała, 
usunie dotychczasowy rząd. Mowca przyta- 
cza fakta zdziczenia policji, których był nao- 
cznym Świadkiem. Oświadczył, że w piątek 
wieczorem telefonicznie zawiadomił prezyden- 
ta ministrów o nadużyciach policji, mimo to 
policja jeszcze przez dwie godziny znęcała 
się nad studentami. W końcu żąda raz jeszcze 
natychmiastowego usunięcia prezydenta policji. 

W podobny sposób przemawiał nastę- 
pnie p. Vasonyi, który twierdził, iż policja 
popadła w szał i mordowała bez rozumu na 
prawo i lewo. Opowiada obszernie o nadu- 
życiach policji, których był świadkiem. Twier- 
dzi, iż policja podstępem skłoniła studentów 
do opuszczenia auli, aby później rzucić się 
na bezbronnych. Pewną kobietę, która spo- 
kojnie wracała do domu, poraniła policja w 
okropny sposób. Mowca odczytuje paragrafy 
o używaniu broni przez policję i stwierdza, 
że tylko w ostatecznym razie wołno policji 
użyć broni, a nie wolno jej napadać na oso- 
by bezbronne. Mowca żąda od prezesa ga- 
binetu Szella, by wystąpił energicznie i udo- 
wodnił, że ma jeszcze siłę żywotną. Przyłą- 
cza się do żądania usunięcia Rudnaya i za- 
ręcza, jako członek rady miejskiej budape- 
szteńskiej, że rada nie będzie utrzymywała 
żadnych stosunków z dzisiejszym kierowni- 
kiem policji. 

Podczas mowy tego posła jeden z człon- 
ków partji Kossutha wpadł do izby z wiado- 
mością, iż policja znów uderza na młodzież. 
W izbie powstał hałas, który atoli zaraz się 
uspokoił, gdy inny z posłów przyniósł uspa- 
kajającą wiadomość. 

Następnie przemawiał minister Lukacs. 
Podczas jego mówy powstał taki hałas, że 
musiano zawiesić posiedzenie, szczególnie 
kiedy posłowie zaczęli krzyczeć, że znowu 
stu policjantów zajęło gmach uniwersytecki. 

Podczas pauzy w parlamencie rozeszła 
się wiadomość, że studenci ranni nie u- 
marli w szpitalu. Jeden jest wprawdzie 
ciężko raniony, lecz drugi tylko lekko i jutro 
będzie mógł opuścić szpital. Wieść tę jeden 
z posłów liberalnych podał do wiadomości 
doniosłym głosem. 

Opozycja była trochę przygnębiona tą 
wiadomością. 

Gdy otwarto na nowo posiedzenie zabrał 
głos p. Szell, by odczytać sprawozdanie 
policji. Zaraz przy pierwszych słowach opo- 
zycja przerwała ministrowi i podniosła wielką 
wrzawę wołając: 

„Czy zasuspendowałeś pan już dyrektora 
policji Rudnaja? Co pan z nim zrobiłeś ? Czy 
go pan już napędził ?* 

Prezydent gabinetu przekrzyczał te wszy- 
stkie hałasy i zaczął mówić doniosłym gło- 
sem: + 

„Mam prawo ustawowe przemawiać tu- 


tajj a panowie musicie mnie słuchać! Nie- 
prawdą jest, akoby dwaj studenci zmarli. jeden 
jest bardzo lekko ranny i wyjdzie ze szpitala 
zdrów ; drugi, co prawda, jest ciężko ranny. Nie- 
prawdą jest, ażeby policja zajęła wszechnicę i 
politechnikę. Wszędzie] panuje spokój. Nie do- 
puszczę nigdy, aby parlament kierował spra- 
wami porządku publicznego. Gdy panowie 
uspokoicie się, sami zrozumiecie, że mam 
słuszność. Poddam wszystko to, co zaszło, 
surowemu śledztwu, z którego wyciągnę kon- 
sekwencje. 

W izbie odzywają się okrzyki powtórnie: 

— A co pan zrobisz z Rudnayem? 

Prezydent Szell woła: 

— Nie mam panom nic więcej do po- 
wiedzenia. Skończyłem! 

Lewica po mowie prezydenta wznosi 
okrzyki: „Precz!* — Prawica bije brawa. 

Przemawia p. Bakonyi, który onegdaj 
został spłazowany po głowie. Utrzymuje, że 
policja nazywała posłów łajdakami i groziła, 
że Szell nauczy ich już rozumu. 

P. Szell chce znów przemówić, ale 
opozycja wszczyna taki hałas, że nie słychać 
ani słowa. 

Prez. izby hr. Apponyi apeluje do pa- 
trjotyzmu posłów, ale wrzawa trwa dalej tak 
wielka, iż prezydent musiał posiedzenie zno- 
wu przerwać. 

Po przerwie minister Szell zabrał znów 
głos i zapewniał, iż winni będą pociągnięci 
do surowej odpowiedziainości. 

Pos. Visontay polemizuje z Szellem i 
powiada, iż jego zapewnienia nie maią ża- 
dnej wartości. 

Prezydent gabinetu Szell znowu zabie- 
ra głos i omawia onegdajsze zajścia. Opo- 
zycja ciągle mu przerywa, stuka pulpitami i 
żąda bezustannie bezwłocznego usunięcia Ru- 
dnaya. Hałas jest tak wielki, iż Szeł nie mo- 
że mówić, wskutek czego hr. Apponyi prze- 
rwał ponownie posiedzenie. 

Po pauzie, podczas której wiceprezydent 
Izby Tallian i minister skarbu Lukacs ro- 
kowali z opozycją, mógł Szell dokończyć 
swych wywodów, przyczem krytykował postę- 
powanie opozycji i powiiedział że nie dopuści 
do tego, aby z parlamentu zrobiono konwent. 
(Oklaski na prawicy). 

Na tem posiedzenie zamknięto; następne 
dziś. 

Budapeszt. Policja zaprzeczyła pogło- 
sce, jakoby dwóch studentów zmarło wsku- 
tek ran, oraz drugiej pogłosce, jakoby pod- 
czas piątkowych rozruchów zostało stratowa- 
ne na śmierć przez konnych policjantów dwu- 
letnie dziecko. 

Policja zasądziła na grzywny 30 osób, 
które brały udział w piątkowych rozruchach. 
Posłowi Lengyelowi, który policjantów miał 
bić szpicrutą, wytoczono śledztwo, a sąd za- 
żądał od sejmu wydania tego posła. 

Budapeszt. W sobotę w kuloarach 
izby obiegała pogłoska, iż prezydent policji 
budapeszteńskiej Rudnay, zgłosił swą dymi- 
sję na ręce prezydenta gabinetu. Wiadomość 
ta dotychczas nie znalazła potwierdzenia. 


r 
Rada państwa. 
(Telegramy własne „Dziennika Polskiego“). 
Ferje wielkanocne. 

Praga. Politik donosi, iż ferje wielka- 
nocne parlamentu trwać będą od 3 do 22 
kwietnia. 

Zmiana regulaminu izby. 

Wiedeń. Parlament według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie zajmie się przed 
świętami wielkanocnemi wnioskami komisji dia 
zmiany regulaminu izby, gdyż w tej sprawie 
nie przyszło jeszcze do porozumienia iniędzy 
stronnictwami. 

Ubezpieczenie urzędników prywatnych. 

Wiedeń. Referat pos. Forzta z komisji 
socjalno-politycznej w sprawie ubezpieczenia 
urzędników prywatnych już jest gotów. 
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telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu pruskiego. 

Berlin. Pruski sejm obradował w so- 
botę nad budżetem komisji kołonizacyjnej dla 
Poznańskiego i Prus zachodnich. 

P. Głębocki protestował w 
dyskusji przeciw kolonizacji. 

Minister Podbielsky odpierał rozma- 
ite twierdzenia mowców, którzy zabierali głos 
w dyskusji, zwłaszcza co do niesprawiedli- 
wości na polu wyznaniowem i oświadczył, 
że rząd nie zdecyduje się na podział komisji 
kołonizacyjnej. 

Następnie przyjęto ten etat i bez dyskusji 
etat ogólnej administracji finansowej. W po- 
niedziałek trzecie czytanie budżetu. 


Walka kulturna we Francji. 

Paryż. Senat obradował w sobotę nad 
etatem wyznań. Senator Delpech zażądał 
wypowiedzenia konkordatu. 

Prezydent gabinetu Combes oświad- 
cza, że niemożliwem jest wypowiedzenie kon- 
kordatu, dopóki Kościół nie uczyni wypowie- 
dzenia nieuniknionem. Jednakże dzień wy- 
powiedzenia może niejest zbyt 
daleki, gdyż członkowie hierarchji kościel- 
nej od pewnego czasu postawili sobie za za- 
danie, jak się zdaje, naruszać konkordat, któ- 
ry ich zobowiązuje do trzymania się zdala od 
polityki. Combes przytacza rozporządzenia, 
petycje i listy biskupów, zarzucając im, że 
zawierają ataki i obrazę rządu i dodaje, że 
rząd wypowiedziałby konkordat, gdyby obe- 
cne stosunki miały trwać nadal. 

Minister omawia trudności, jakie 1ząd 
napotyka w staraniach o utrzymanie swych 
praw przy mianowaniu biskupów, a kończy 
oświadczeniem, że rząd utrzyma konkordat, 
ale pod warunkiem, że duchowieństwo będzie 
się zdala trzymało od życia politycznego i oby- 
bwatelskiego. 

Senator Lamarcelle wyraża obawę, że 
wypowiedzenie konkordatu przyniesie szkodę 
nie duchowieństwu, lecz krajowi. Następnie 
senat uchwalił 166 głosami przeciw 71 ogło- 
sić dosłownie mowę Combesa plakatami, po- 
czem 188 głosami przeciw 49 uchwalił wnio- 
sek o przyjęcie oświadczenia rządu do wia- 
doiności i wyrażający pewność, że rząd wy- 
trwa w obronie praw państwa. Wreszcie od- 
rzucono 210 głosami przeciw 68 wniosek Del- 
pecha, żądający skreślenia budżetu wyznanio- 
wego, poczem posiedzenie zamknięto. 


Kanał Wisła-Niemen. 

Petersburg. „Handłowo-przemysłowa 
Gazeta“ donosi, że ministerstwo robót publi- 
cznych zajęło się projektem połączenia Wisły 
z Niemnem za pomocą kanału koło Nowoge- 
orgjewska. 

O rozwiązanie zgromadzenia. 

Berlin. Wczoraj toczyła się przed tu- 
tejszym najwyższym trybunałem administra- 
cyjnym ważna rozprawa o rozwiązanie zgro- 
madzenia w Rosku pod Wieluniem, zwołane- 
o celem założenia Kółka włościańskiego. — 
rybunał zawyrokował, że rozwiązanie ze- 


ciągu 


= brania dlatego, iż mimo wezwania landrata i 
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ale na to policja nie 


rządowego, nie chciano rozpraw 
prowadzić w języku niemieckim, było pra- 
wnie nieuzasadnione. Trybunał skazał prezesa 
rejencji na przyznanie, iż odrzucenie zażale- 
nia wnienionego przez ks. Spychalskiego było 
nieuzasadnione i nałożył koszta na prezesa 
rejencji. Spravy Kółka bronił adwokat Wo- 
liński. 
Ofiary hakaty. 
Gniezno. Lech donosi, że Józef Cho- 


_ Ciszewski opuścił w czwartek tutejsze wię- 


zienie, w którem przesiedział 6 tygodni. 
Ponieważ dnia tego były jego imieniny, 

chciał on z więzienia udać się do kościoła, 

pozwoliła z obawy 


i przed urojoną demonstracją. 


Dziennik śląski donosi, że w środę ra- 
południu dawniejszy odpowiedzialny redaktor 
Katolika Ruda, opuścił więzienie w Bytomiu, 
w którem przesiedział trzy i pół miesiąca za 
to, że stanął w obronie języka ojczystego pol- 
skich dzieci. 
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Z „Sokoła* krakowskiego. 

Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie tow. gimnastycznego 
„Sokół". Prezes podmósł, że w ćwiczeniach 
brało udział w ubiegłym roku 130 starszych 
członków „Sokoła“ i 850 uczniów, przeważnie 
szkół wydziałowych. Przekazano wydziałowi 
rezolucje o utworzenie osobnego oddziału dla 
pieszych wycieczek, celem zwiedzenia Tatr 
i Pienin, oraz pamiątkowych okolic Krako- 
wa, tudzież utworzenie szkoły pływania. 

Z Marokko. 

Paryż. Z Tangeru donoszą: Tak tu, 
jak wogóle w całem Marokko, panuje spo- 
kój, tylko w okolicach Tangeru kilku fana- 
tyków usiłuje wywołać rozruchy przeciw 
chrześcjanom i żydom. 

Z Wenezueli. 


Berlin. Do Biura Wolfa donoszą z 
Karakas,że prezydent Castro ustą- 
pił, rządy objął wiceprezydent. W Karakas 
panuje spokój. 

Karakas. Kongres odrzucił jedno- 
myślnie na posiedzeniu odbytem ostatniej 
nocy ustąpienienie Castra, którego wczoraj 
o tej uchwale zawiadomiono. 

Pożar na okręcie. 

Tryjest. Na okręcie Lloyda „Impera- 
trix“ wybuchł pożar, który zniszczył ładunek 
bawełny, przeznaczony do Odessy. Szkoda 
dość znaczna. 


Wiedeń. Minister dla Czech dr. Rezek, 
udaje się ze względu na Stan zdrowia na 
dłuższy urlop do Lovrano. 

Poznań. (Tel. pryw.). Korespondent 
warszawski Dziennika poznańskiego donosi, 
że prawdopodobnie następcą zmarłego arcyb. 
Kłopotowskiego będzie biskup płocki ks. Je- 
rzy hr. Szembek. 


Sprawa teatralna. 


Na sobotniem posiedzeniu magistratu w 
sprawie teatralnej, po dłuższej dyskusji, 
uchwalono: 

1. Wydzierżawić teatr na okres trzechle- 
tni od 1 października b. r. począwszy, p. Pa- 
wlikowskiemu za czynszem rocznym 2.400 k 

2. P. Pawlikowski obowiązany będzie 
zwiększać inwentarz wkładem rocznym 2.500 
koron. 

3. Odpisać trzyletni zaległy zysk gwa- 
rantowany, z procentem zwłoki, w kwocie 
93.000 koron. Natomiast pozostałą realną za- 
ległość z tytułu czynszu dzierżawnego, oświe- 
tlenia i wody, umorzyć inwentarzem, przed- 
stawiającym rachunkowo wartość 170.000 k., 
po strąceniu z tej kwoty 54.000 (zastrzeżone 
w kontrakcie dotychczasowym, a to'po 18.000 
coroczne uzupełnianie inwentarza), pozostałą 
resztę 116.000 k. przyjać na razie na umorze- 
nie zaległości, wynoszących około 60.000 k. 

4. Oświetienie elektryczne ma być dostar- 
czane p. Pawlikowskiemu po cenie własnych 
kosztów, które oznaczy komisja elektryczna, 
woda zaś obliczana ma być według zegara. 

5. Magistrat ma wnieść petycję do sejmu 
o zwiększenie subwencji na operę i o przy- 
czynienie się z funduszów krajowych do uzu- 


pełnienia jednej trzeciej rzeczywistych kosz- 
tów budowy teatru. 
6. Nad ofertą p. Hellera uchwalono 


przejść do porządku dziennego. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 23 marca. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ui. Długosza 8) o godzinie 6 wieczorem, prof. 
uniw. dr. K. Twardowski: „Dusza i ciało, histo- 
ryczny przegląd głównych teoryj o ich wzaje- 
mnym stosunku. — W zakładzie chemicznym 
uniwersytetu (ul. Długosza 6) o godzine 73, 
wieczorem, prof. dr. T. Wiśniowski: „O wodach 
podziemnych" (z obrazami świetlnymi). 

Teatr miejski: „Tosca*, opera. 
o godzinie 7 wieczorem. 


Początek 
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Kalendarz. Poniedziałek (23): Wiktora m. 
— Zbisława. — (10): Kondrata m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o godzi- 
nie 6 minut 9. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota +5 R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. 
Leon Piniński wyjechał wczoraj w sprawach 
urzędowych do Wiednia. Z końcem bieżącego 
tygodnia uda się namiestnik na dwutygodniowy 
pobyt do Wioch. 

Naczelny dyrektor galic. poczt i telegrafów 
Jan Lubicz Seferowicz wyjechał w sprawach 
urzędowych do Wiednia. 

Odznaczenia. Cesarz nadał rzyim.-kat. pro- 
boszczowi w Muszynie wicedziekanowi ks. An- 
drzejowi Gruszce krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 

Radca dworu dyrektor kolei państwowych 
w Krakowie p. Józef Horoszkiewicz otrzymał od 
Ojca św. odznaczenie pro ecclesia et pontifice 
oraz perski order „Iwa i słońca“ II kłasv z 
gwiazdą. 

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu 
zatwierdził ponowny wybór Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego na prezesa i Karola Schayera na 
wiceprezesa izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie na rok 1903. 

Uroczystość w magistracie lwowskim. 
Wczoraj w południe w wielkiej sali ratuszowej 
zgromadzili się urzędnicy magistratu, aby poże- 
gnać przechodzącego na emeryturę wiceprezy- 
denta magistratu p. Ignacego Romanowskie- 
go, oraz powitać nowo mianowanego jego na- 
stępcę p. Edmunda Lukasa. Gdy wszyscy już 
w sali byli zgromadzeni wprowadził -do niej 
p. Romanowskiego p. prezydent Małacho- 
wski i przemówił serdecznie do niego, podno- 
sząc jego długoletnią dodatnią pracę. Następnie 
przemówił p. Romanowski, wypowiadając 
bardzo znamienne słowa o działalności magi- 
stratu i urzędników miejskich i o krytyce tej 
działalności, w końcu zaś przemówił p. Lukas. 

+4 Alojzy Hübner, znany kupiec i obywa- 
tel m. Lwowa zmarł 21 bm. w 57 r. życia. Po- 
grzeb odbędzie się w poniedziałek 23 bm. o 
godzinie 4 popołudniu z domu żałoby przy uli- 
cy Głębokiej 1. 3. 

Walne zgromadzenie „Stowarzyszenia 
czynnej miłości bliżniego* odbyło się wczo- 
raj w lokalu przy ul. Wałowej l. 14 pod prze- 
wodnictwem p. Edmunda Ceypka. Po odczy- 
taniu i przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
kasowego i sprawozdania z czynności wydziału 
stowarzyszenia w roku ubiegłym, przeprowadzono 
wybór nowego wydziału. Weszli doń: Jako se- 
kretarz p. Wiktor Jaremowicz, skarbnik p. 
Bolesław Mikuliński, kontrolor p. Mikołaj 
Kulczycki, gospodarz p. Józef Matzner. 
Członkowie wydziału: Józef Blicharski, Szczę- 
sny Bednarski, Teofil Chmurowicz, Jó- 
zef Guckler, Jan Klausal, Jan Makan, 
Szczepan Milski, Stanisław Motylewski, 
Edward Pie trzycki (junior), Tadeusz Sot- 
ty s, Aleksander S cib o rskii Bernard Weltz- 
mann. 

Do komisji rewizyjnej wybrano: Edwarda 
Pietrzyckiego (sen.) Walerego O l sze w- 
skiego i Stanisławawa Ptłaszyńskego. 
Na trzy lata obrany prezes pozostaje nadal, a 
z dalszych obrad i uchwał zanotować należy, 
że polecono wydziałowi obinyśleć projekt zmia- 
ny statutu towarzystwa w pewnym kierunku i 
przedłożyć go najbliższemu wa!lnemu zgroma- 
dzeniu do rozstrzygnięcia. Zatwierdzono także 
na rok bieżący dotychczasowy kontrakt z przed- 
siębiorcą pogrzebowym p. Kurkowskim. 

Majątek towarzystwa wynosi obecnie 33.824 
kor., dochód w ubiegłym roku 2.802 kor., roz- 
chód 2023. 

Stowarzyszenie „Praca kobiet“. W lo- 
kalu przy ul. Wałowej I. 25 odbyło się wczo- 
ral w południe walne zgromadzenie członków 
tego towarzystwa podjprzewodnictwem p. wice- 
prezydentowej Janowej Dylewskiej. Po za- 
łatwieniu zwykłych spraw administracyjnych po- 
stanowiono, by rada zawiadowcza wybrała ko- 
misję, któraby się zastanowiła czy nie należało- 
by rozszerzyć istniejącej przy stow. szkoły szy- 
cia i wydała swą opinję co «do zreformowania 
szkoły powtarzającej w tym kierunku, by odpo- 
wiadała ona wymogom wydziałowej szkoły uzu- 
pełniającej. Wreszcie przeprowadzono wybory 
uzupełniające do rady zawiadowczej stowarzy- 
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szenia. Zostały wybrane panie: Bojarska, Płaż- 
kowa, Czapelska, Dylewska, Jeieniowa, Marso- 
wa, Ustjanowska, Machekowa, hr. Stadnicka, 
Laskowska, Seferowiczowa, Tchórznicka, Witow- 
ska i Lidlówna. 

Towarzystwo filozoficzne odbędzie X. 
walne zgromadzenie we wtorek o godzinie 4 po 
południu w głównym gmachu Uniwersytetu z 
następującym porządkiem dziennym: 

l. Zagajenie. 

2. Sprawozdanie z czynności. 

3. Odczyt prof. Gustawa Lettnera: „Ateń- 
czycy w świetle Arystofanesowych komedji*. 

4 Odczyt prof. Tadeusza Lewickiego: „O- 
statnie wykopaliska na Forum, Romanum“. Nad- 
to sprawy bieżące towarzystwa. 

Pogrzeb śp. Anny Bałłabanowej, żo- 
ny jednego z najstarszych, ogólnie poważanych 
kupców lwowskich, a matki zndnego zaszczy- 
tnie okulisty — odbył się wczoraj o godzinie 
3 po południu przy olbrzymim udziale publi- 
czności, złożonej ze wszystkich sfer towarzy- 
skich. Zwłoki przy wynoszeniu z domu żałoby 
ina cmentarzu pożegnał rzcwnym śpiewem chór 


miodzieży handlowej. Kondukt prowadził ks. 
prałat dr. Lenkiewicz przy udziale licznego 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Na 


świeżo usypaneį mogile złożono kilkadziesiąt 
wieńców. Zmarła, najiepsza żona i matka 
była osobą niezwykłej zacności, czuła na każdą 
niedolę ludzką, pełna poświęcenia dla biednych. 
KP 

Wieczór Mickiewiczowski. Dzisiejszy 
wieczór ku czci Mickiewicza urzadzony stara- 
niem Czytelni akademickiej, zapowiada się świe- 
tnie. Udział przyrzekły najlepsze siły artystyczne, 
jak p. Helena Ottawowa, młoda lecz niezwy- 
kle utalentowana artystka opery lwowskiej p. 
Łęska, kwartet koncertmistrzów Filharmonii, p. 
Stanisiawski, p. Szczepański, dyrygent chóru 
akademickiego cieszącego się wielkiem, a jak 
ostatnie występy dowiodły zasłużonem poważa- 
niem. Obok takich atrakcji i pięknego celu, a 
niskich cen wstępu, sala kasyna zapełni się po 
brzegi. Bilety sprzedaje Czytelnia akademicka 
między godz. il—l w pasażu Mikolascha II 
schody I! piętro. 

Kościół św. Elżbiety we Lwowie. W gma- 
chu politechniki, odbyło się w sobotę, pod 
przewodnictwem ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
posiedzenie komitetu Ściślejszego budowy ko- 
ścioła św. Elżbiety we Lwowie. celem rozstrzy- 
gnięcia, który z nagrodzonych projektów nadaje 
się do wykonania Po dłuższych naradach, zgo- 
dzono Się, że żaden z projektów nie nadaje się 
w zupełności do wykonania, uchwalono zatem 
zaprosić do ściślejszego konkursu trzy nagro- 
dzone firmy, a to: prof. Talowskiego. Odrzy- 
wolskiego i spółkę Stryjeński & Mączyński. 
Plany szkicowe w skali 1: 100, mają być przed- 
łożone najpóżniej do 30 maja, wraz z przybli- 
żonym Kosztorysem, zresztą na warunkach bu- 
dowy, jakie pierwotnie były postanowione 
i ogioszone. Równocześnie polecone zbadanie 
gruntu pod budowę. 

Od dziś otwartą została na politechnice 
wystawa wszystkich prac, nadesłanych na kon- 
kurs. Zwiedzać ją można bezpłatnie między go- 
dziną 10 rano a 5 popołudniu. 

Pogłoski. Korespondent nasz z Jarosławia 
donosi: W dniach 17 i 18 bm. odbywał inspe- 
ktor kawalerji Alojzy hr. Paar przegląd oddzia- 
łów konnicy tu załoguiących. Po jego odjeździe 
opowiadają sobie w kotach wojskowych, jakoby 
Postanowionem było, że generał Galgotzy ma 
zostać niebawem inspektorem piechoty, komen- 
dę zaś X korpusu w Przemyślu ma objąć hr. 
Auersperg. 

Pogioski o mobilizacji nie mitkną, a przy- 
czynia się do tego fakt, że rozmowy w kołach 
oficerskich toczą się najczęściej na ten temat i 
wyraz „Albanja“ jest na ustach wszystkich 
puik czterdziesty otrzymał karabiny Manlichera 
najnowszego modelu z lufami całkowicie drze- 
wcem  krytemi. 

Podsyca też pogłoski te i to, ze oficero- 
wie zaopatrują się w nowe przybory do służby 
polowej. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 2! marca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 


689'75, Akcje węg. Zakł. kred. 748650, Akcje 
Anglobanku 27475, Akcje Unionbanku 541—, 
Akcje Laenderbanku 41060, Akcje Bankvereinu 
496—, Akcje Bodencredit 955—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 539—, Akcje kolei państw. 
694':25, Akcje kolei połudn. 49-—, Akcje tramw. 
lit. a) —'—, lit b) ——, Akcje kolei Elbethal 
452'50, Acje kołei Północnej ——, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje -Alpiny 39275, 
Akcje Rima Muranji 485*—, Akcje gragskiego To- 
warzystwa żelaznego 1655'—, Akcje fabryki broni 
347—, Akcje tureckie tytoniowe 351-—, Obligi 
węg. indemn. 09:45, Renta majowa 10070, Austr. 
renta koron. 101:05, Węgierska renta kor. 99'45, 
56 l. listy Towarz. kred. ziemsk. 97:90, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99—, 4i pół proc. listy Banku 
kraj. 102775, 4 proc. listy Banku hipot. 97:80, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101:75, 5 proc. 
listy Banku hipot. 11150, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 10010, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:70, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 9675, Losy 
tureckie 12025, Marki 11707, Ruble 25275. 
— Wiedeń 2! marca. Kursa giełdy 


wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Austr. zakt. kr. z oblę. 
p. zr. 1880 3 proc. ——, Austr. zaki, kred. z ob. 


p. z r. 1889 3 próc. 26875, Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 266 —, Uregul. Du- 
naju z r. 1880 100 zł. 5 proc. 278—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 259'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 88'85, Tureckie oblig. 
prem. kolej. po 400 fr. 11975; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19:20, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 433—, Clary 40 zt. m. k. 
174 -, Pożyczka m. insbruku 20 zi. 84—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 7425, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 75-—, Ofen 40 zł. 180—, Palffy 40 zt. 
m. k. 178-—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
5525, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 27:90, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67—, Salma 40 zł. m. 
kon. 233—, Pożyczka salcburska 30 zł 75—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 439 —, 


— Wiedeń 21 marca. (Giefda wieczor- 


na). Cukier surowy od k. 2265 do — —. Ten- 
dencja slaba. Nafta galicyjska od k. —— do 
—' —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
38:60 do — —. Tendencja bez zmiany. 


— Berlin 21 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 218'—, Statsbahny 
14915, Disconto Comandit 196'40, Berlińskie 
Tow. handil. 161'—, Laura 22410, Bochunory 
194*—,Kolej połud. wschodnio-pruska 9160. 
Ruble za gotówkę 216'50, Kolej warszaw. wied. 
18925, Kolej morza Śródziemnego 96'50, Kolej 
Meridionalna 14075, Losy tureckie 133'25, Ren- 
ta włoska —, „Harponer* kopalnie węgla 
181'10, Kolej Marienburg-Mławka — —, Konso- 
lidation 37375, Lombardy 1425, Kolej Henry 
111:60, Niemiecki bank narodowy 12075, Ka- 
nada Profered 132—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106—; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 21585. 8 

— Paryż 21 marca. 3 pre. renta 99'25 ; 
mąka —' 

Berlin 2! 
8585, Ghiry(us — = 


marca. Austr. banknoty 


— Frankfurt 21 marca. Austr. kred. 
21866: Kolej państw. —'—; Laura ——; 
Disconto 19550; Aipiny — —. 
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NEKROLOGIA. 


+ 
Teofila Mbysz 


miasta Lwowa i właścicielka 
realności 

zmarila dnia 22 marca 1903 r. w 73 roku 

życia, po długich a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzona św. Sakramentami. 


W nieutulonym żalu pozostała rodzina 


obywatelka 


„zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 24 marca b. r o godzinie 4 po połu- 
dniu z domu żałoby ul. Miłkowskiego 1. 1 
na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 22 marca 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


kupiec, obywatel m. Lwowa i właściciel 
realności 


po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 

trzony św. Sakrauientami, zasnął w Panu 

dnia 2l-go marca 1903 r., 
lat 57. 


W smutku pogrążona żona i dzieci za- 
praszają krewnych, przyjacioł i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w poniedziałek dnia 23 marca 1903, o go- 
dzinie 4-tej po południu z uiicy Głębokiej 
i. 3 na cmentarz Łyczakowski 


przeżywszy 


Lwów dnia 21 marca 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


| | 
Alojzy Xübuer 


dr. Edward Mukowicz 


lekarz 
zmarł w Zakopanem dnia 21 marca 1%)3. 


Przeniesienie zwłok odbędzie się z dwor- 


ca głównego na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego we wtorek dnia 24 
marca br. o godzinie 4 po południu, na 


który to obrzęd żona z dziećmi i matka 
zmarłego, życzliwych przyjaciół i znajo- 
mych zapraszają. 
Łwów dnia 23 marca 1903. 
„Concordia” A. Kurkowski. 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 hałerze za słowo. Naimniejsze ogłoszenie 30 hal 
udziela lekcyj 


Rutynowana nauczycielka voriepianu 


najnowszą metodą po 4 zir. miesięcznie. Wiadomość : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo. 


| nauczycielskie Mme Allemand. Trzeciego Maja 
uro 5, poleca nauczycielkę do klas mższych z do- 
brą muzyką. 159 


£ornetkę, zabrałem w teatrze lub restauracji Ho- 


telu francuskiego po premierze „Markiza Prioli*. — 
Prawy właściciel będzie łaskaw nadesłać opis lornetki 
pod adresem J. Chmielewski, Dublany pod Lwowem, 
a lornetkę niezwłocznie otrzyma. 165 


Najlepsze 
Najpiekniejsze pre” posso sai 


St. 200.000. poste restante Lwów. 
ð b młoda znająca się na szyciu, poszukuje 
50 a miejsca do wyręczenia pani lub samoistnego 
zarządu. — Zgłoszenia W. S. poczta Krasiczyn. 166 
d leśnik z szkołą rolniczą uczciwy, pracowity 
Rzą ca z długołetnią praktyką w sile wieku, żonaty 


bezdzietny, poszukuje posady zaraz za stałem wyna- 
grodzeniem lub tan — Łaskawe zgłoszenia Jerzy, 
r 


trakt węgierski nr. 29, Przemyśl. 
z fabryk Cless Płessing i Dürkopp et Comp. 
owery w Gracu, wszelkie przybory dla kolarzy, 
warstat reperacyjny. Rakiety, piłki i siatki da „Ten- 
nisa“, poleca najtaniej W. ŁUKASIEWICZ we Lwowie, 
ul, Akademicka 26. — Cenniki gratis. 162 
pilny, trzeźwy i moralny niężczyzna, 


s 
Sumienny, w sile wieku, biegły w piśmie i rachun- 
kach, w polskim i niemieckim języku, z chłubnemi 


świadectwami poszukuje posady zaraz. — Adres: F. J. 
P. poste restante Lwów, 1915. 


do umieszcze- 
167 


Niemka i bońcia Polka są zaraz 
nia. Biuro Zagórskieji Chorażczyzza 7. 


nie należąca do mnie, przez pomyłkę 


wina nabywać można u pani Neupauer 
Kochanowskiego 6. 158 
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